
W oczekiwaniu na Zesłanie Ducha Świętego – cz. 17.
Św. Paweł wprost poucza i prosi: „Starajcie się o miłość, ale ubiegajcie
się też o dary duchowe, zwłaszcza o dar prorokowania (…) Chciałbym,
abyście wszyscy mówili językami, ale jeszcze bardziej pragnę, abyście
prorokowali. (…) Bracia! Ubiegajcie się więc o dar proroctwa i nie za-
braniajcie mówić różnymi językami” (1 Kor 14,1.5.39). Widzimy więc
jak wielkim pragnieniem Apostoła Narodów było to, aby wierzący w
Chrystusa byli otwarci na dar proroctwa i nim posługiwali.
Oczywiście dla nas ważną pozostaje kwestia, czy ten dar działa i dziś.
Odpowiedź brzmi: Oczywiście. Dla mnie nie są to tylko słowa, ale i ko-
lejne doświadczenie. Może w takim razie pozwólcie, że jak zwykle w
każdym rozważaniu wtrącę osobiste świadectwo. Pamiętam jak kiedyś
podczas rekolekcji, w których uczestniczyłem podczas porannej modli-
twy Bóg dał mi słowo. Zapisałem je sobie, lecz wydawało mi się takie
mało znaczące, a jeszcze miałem problem z jednym słowem w tym pro-
roctwie. Jednak jakie było moje zdziwienie, gdy wieczorem jeden z li-
derów łańcucha wspólnot, które były na tych rekolekcjach powiedział
podczas spotkania modlitewnego: „Pamiętacie, co Pan nam powiedział
w proroctwach jakie  otrzymaliśmy od Niego” i  wypowiedział  słowa
niemal identyczne jak te, które otrzymałem podczas porannej modlitwy.
Jak się potem okazało otrzymała je 25 lat wcześniej pewna wspólnota w
Nikaragui. I miała problem z tym samym słowem, co ja. A więc i treść i
sposób przekazania proroctwa się zgadzały. To wszystkich zbudowało i
upewniło, że Bóg działa pośród tych wspólnot, że nie zapomniał o da-
nym im słowie i nadal je prowadzi.
Jak widzimy charyzmat proroctwa wciąż jest udzielany. Dlaczego? Bo
wciąż jest ważny, bo wciąż Bóg chce przez niego działać i pomagać. Ta
szczególna rola proroctwa wśród charyzmatów wynika z celu, któremu
ono służy. A czemu ono służy? Proroctwo służy między innymi osobi-
stemu nawróceniu, rozbudzeniu wiary w sercu jakiejś osoby (zob. 1 Kor
14,23-25).  Przez  rozbudzanie  wiary  proroctwo  służy  też  budowaniu
Kościoła (zob. 1 Kor 14,4). Kolejnym celem proroctwa, oprócz wyżej
wymienionych, jest także pouczanie, napominanie, umocnienie wiary,
ewangelizacja, pociecha pośród przeciwności, wniesienie światła Boże-
go pośród zagubienia czy przez ukazanie jakiejś wizji ważnej dla życia
wspólnoty według słów św. Pawła: „Możecie bowiem w ten sposób pro-
rokować wszyscy, jeden po drugim, aby wszyscy byli pouczeni i podnie-
sieni na duchu” (1Kor 14,31). Widzimy więc jakie bogactwo i moc nie-
sie z sobą posługiwanie charyzmatem proroctwa.

I tak naprawdę by stać tym drugim synem, nie potrzeba nie wiadomo
czego. Bóg może wykorzystać choćby chwilę refleksji.  W dzisiejszej
przypowieści słyszymy, że drugi syn się opamiętał.  Opamiętanie jest
wynikiem refleksji,  zastanowienia.  I  już  przypomina  się  inny  syn  z
ewangelicznej  przypowieści.  Tak,  to  dobre  kojarzenie.  Drugi,  czyli
młodszy.  Syn  Marnotrawny.  I  reakcja  Ojca,  pierścień,  nowa  szata,
uczta. Bogu trzeba dać tylko okazję, by coś zrobił z naszym życiem. Z
resztą On sobie poradzi.                                                         (Nikodem)
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Zaproszenie do modlitwy różańcowej.
Już wkrótce rozpocznie się miesiąc październik. Każdego dnia w ko-
ściołach, także naszym, ludzie będą się gromadzić na modlitwie różań-
cowej. Czy odpowiemy na zaproszenie do wspólnej modlitwy? Czy z
wiarą będziemy przeżywać te chwile, gdy wraz z Maryją będziemy mo-
gli prosić Boga o potrzebne łaski? Aby tak było spróbujmy odkryć ją na
nowo, aby korzystać z tego skarbu. Spróbujmy lepiej ją zrozumieć, aby
głębiej ją przeżywać. 
W odkrywaniu znaczenia tej modlitwy niech pomogą nam rozważania
o. J. Salija, który pisze o modlitwie różańcowej tak: Otóż po pierwsze,
jest to modlitwa paradoksalna. Zanosi się w niej bardzo wiele słów, ale
jej niejako założeniem jest to, żeby nie mówić w niej do Boga ani jed-
nego słowa, a w każdym razie ani jednego słowa tylko od siebie. Święte
słowa Modlitwy Pańskiej i Pozdrowienia Anielskiego mają nas wyci-
szyć i  stworzyć atmosferę sprzyjającą temu, żebyśmy mogli  głęboko
usłyszeć to, co sam Bóg ma nam do powiedzenia.
Po drugie, podczas tej modlitwy staramy się wsłuchiwać w rzeczy naj-
ważniejsze,  jakie  kiedykolwiek  Bóg  powiedział  ludziom.  Chodzi  o
wsłuchiwanie się w to, co Bóg powiedział już nie tylko do mnie czy do
ciebie, ale do całej ludzkości, do wszystkich jej pokoleń. W medytacji
różańcowej staramy się wsłuchać w ten Boży Przekaz, który został nam
podany już nie tylko w naczyniu ludzkich słów, ale w Słowie Jednoro-
dzonym,  przez  Jego  wcielenie,  całą  działalność  mesjańską,  zbawczą
śmierć na krzyżu i zmartwychwstanie.
Modlitwa różańcowa na tym bowiem polega, że Zdrowaśki odmierzają
czas  i  stanowią  coś  w  rodzaju  melodii  duchowej,  wyciszającej  mój
umysł  i  zmysły,  natomiast  samym centrum swojej  duszy  staram się
wówczas otwierać na Syna Bożego, mojego Zbawcę, który przemawia
do mnie już nie tylko swoją nauką, ale tym wszystkim, czego dokonał
dla  naszego  zbawienia.  Celem  przecież  medytacji  różańcowej  jest



wchłanianie w siebie tych zbawczych wydarzeń. Jeśli pamiętać o tym,
że Msza Święta jest więcej niż modlitwą (jest ona bowiem rzeczywi-
stym mocą Ducha Świętego dokonanym uobecnieniem zbawczej Ofiary
Chrystusa), to czy chrześcijanin może sobie wyobrazić modlitwę wspa-
nialszą niż różaniec?
Wspaniałość różańca na tym się jednak nie kończy. Jest on modlitwą
maryjną. Polega to na tym, że modląc się na różańcu, staramy się doko-
nać rzeczy obiektywnie niemożliwej: próbujemy patrzeć na Tajemnice
naszego zbawienia tak, jak widziała je i przeżywała Matka Boża, i na
Jej wzór staramy się je przyjmować i nimi nasycać. Dorównanie Jej w
miłowaniu  Chrystusa  przekracza  oczywiście  nasze  możliwości.  Ona
była przecież całkowicie  bezgrzeszna i  pełna łaski,  my zaś  jesteśmy
ułomni i jeśli nawet ufamy Bogu, to nie potrafimy zaufać Mu bez resz-
ty. Jednak już to, że staramy się Jej dorównać jeśli tylko rzeczywiście
się staramy ogromnie nas do Chrystusa przybliża.
Na koniec powiedzmy o tym, co w modlitwie różańcowej najwspanial-
sze. Otóż jeśli już otworzyliśmy się na Chrystusa Pana, przemawiające-
go do nas tą Miłością, którą okazał nam w czasie swego widzialnego
przyjścia do nas; jeśli już w otwieraniu się na tę Miłość staramy się ja-
koś dorównać Jego Matce wolno nam dołączyć się do Chrystusa Pana,
który się wstawia za nami u Przedwiecznego Ojca. Wstawia się właśnie
swoim wcieleniem,  i  przebywaniem wśród ludzi,  i  ukrzyżowaniem i
zmartwychwstaniem, które przenikają nas coraz więcej dzięki medyta-
cji różańcowej. W ten sposób możemy zanosić do Boga Słowo, do ja-
kiego sami z siebie nigdy nie bylibyśmy zdolni, Słowo zawsze skutecz-
ne, mające moc doprowadzić nas do życia wiecznego.
Jak więc widzimy, te zachwyty, które słychać w Kościele na temat ró-
żańca, mają głębokie uzasadnienie. Różaniec jest czymś więcej jeszcze
niż mądrą i skuteczną techniką medytacyjną. Jest próbą wchłonięcia w
siebie samej istoty Ewangelii.
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O pobożności maryjnej – cz.2.
Pobożność ludowa ma charakter prywatny, Oczywiście nie należy rozu-
mieć tej  prywatności w ten sposób, że dzieje się ona tylko w domu,
poza kościołem. Znacząca część liturgii  ludowej to  nabożeństwa (na
przykład nabożeństwa majowe, różaniec, godzinki), wspólnotowo od-
mawiane w kościołach, przed lub po zakończeniu Eucharystii, która sta-
nowi centrum liturgii.
Drugim zasadniczym nurtem kultu i czci oddawanej w kościele Matce

Bożej jest liturgiczna pobożność maryjna. Została ona odnowiona i bar-
dzo mocno uwypuklona przez  Sobór  Watykański  II,  który  zapragnął
teologicznego pogłębienia kultu maryjnego. W duchu odnowy całej li-
turgii  chrześcijańskiej  sobór  podkreślił  znaczenie  liturgii  świętej  w
Konstytucji o Liturgii Świętej Sacrosanctum Concilium, uznając że jest
ona szczytem, do którego zmierza działalność Kościoła, a jednocześnie
źródłem, z którego wypływa cała jego moc. Doprecyzujmy znaczenie
słowa liturgia. Należy ją rozumieć w znaczeniu szerokim, obejmującym
cały kult publiczny Kościoła, a więc sprawowanie sakramentów świę-
tych, w sposób szczególny Eucharystii, sakramentu pokuty i pojednania
oraz liturgię godzin (oficjum) odmawiane przez kapłanów, osoby kon-
sekrowane i wiernych świeckich. 
Z tego źródła, które stanowi liturgia, Kościół czerpie swoją moc i siłę w
dążeniu ku niebu. W tym znaczeniu całe nasze życie zmierza do liturgii,
bo jest ona najdoskonalszą formą kultu chrześcijańskiego. Ma to także
dodatkowe znaczenie w perspektywie eschatologicznej,  którą zaryso-
wuje Konstytucja o Liturgii Świętej Sacrosanctum Concilium: „Liturgia
ziemska daje nam niejako przedsmak uczestnictwa w liturgii niebiań-
skiej, odprawianej w mieście świętym Jeruzalem, do którego pielgrzy-
mujemy […] Liturgia jest szczytem także w tym najpełniejszym nad-
przyrodzonym znaczeniu: mamy nadzieję w niej uczestniczyć w przy-
szłym świecie”. Wobec tego bardzo ważna jest dbałość o liturgię ziem-
ską, skoro ma być ona „przedsmakiem” tej,  do której wciąż dążymy.
Wyrazem takiej troski będzie np. wystrój ołtarza, dobór pięknych szat
liturgicznych. Szaty liturgiczne w sposób naturalny można odnieść do
szat nieskończonej chwały, w które odziani, mamy nadzieję oglądać na-
szego Pana w niebie. 
Jakie są zatem relacje pomiędzy liturgicznym a ludowym nurtem po-
bożności maryjnej? Nauka Kościoła jest tutaj jednoznaczna. To liturgia
stanowi od samego początku centrum kultu Maryi i czci Jej oddawanej.
Jak zapisze to Konstytucja o Liturgii Świętej Soboru Watykańskiego II:
„Każda celebracja liturgiczna jako działanie Chrystusa - Kapłana i jego
Ciała,  czyli  Kościoła,  jest  czynnością  w najwyższym stopniu świętą,
której skuteczności z tego samego tytułu i w tym samym stopniu nie
posiada  żadna inna  czynność  Kościoła”.  Należy  podkreślić,  że  o  ile
czynności sakramentalne są niezbędne, by żyć w Chrystusie, to różne
formy pobożności ludowej podlegają wolnemu wyborowi, nie są obo-
wiązkowe. Ta dobrowolność nabożeństw i wszelkich form pobożności
ludowej oczywiście nie umniejsza  ich wartości.


